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ROK SZEŚĆDZIESIĄTY PIĄTY,

£,Sobota: Serapiona Męczennika. 
Niedziela: Leopolda W. 
Poniedziałek: Edmunda B. 
Wtorek: Salomei P.

Ogłoszenia i prenumeratę przyjmuje kantor Kurjera Worsxau-skieyo codziennie od godziny 8-ej rano do 8-ej 
wieczorem, w niedziele i święta od godziny 10-ej’ rano do 1-ej w południe.

Dziś: Andrzeja z Aweiinu Wyz. 
Środa: Marcina Biskupa.
Czwartek: 5 Polaków Braci Męcz. 
Piątek: Dydaka Wyznawcy.

Wschód księżyca o godzinie 10 mintu 19 w. 
Zachód „ „ 7 „ 16 r.
Wysokość wody na Wiśle stóp 4 cali 11.
Dziś o godzinie 4-ej zrana ciepła 2’ R.

Wschód słońca o godzinie 7 minut 13. 
Zachód „ , 4 „ 15.

Długość dnia godzin 9 minut 2. 
Ubyło „ „ 7 , 41.

Cena Knrjera:
W Warszawie: podana jest 

wnagłówku numeru wieczornego.
Na prowincji i w Cesar­

stwie: opłata za przesyłkę i 
koszta ekspedycji: rocznie rs. 3, 
półrocznie rs. 1 kop. 50, kwartal­
nie kop. 75, miesięcznie kop. 25.

Oddzielna przedpłata na jedno 
tylko wydanie Kurjera przyjmo­
waną być nie może.

Numer pojedynczy wieczorny 
kop 5, poranny w dnie powsze- 
dnie k. 3, w niedziele i święta k. 5.

KURIER WARSZAWSKI
Wychodzi i rozsyła się dwa razy dziennie na Warszawę i na prowincj‘ę. W niedziele i święta 

uroczyste wychodzi tylko rano, w poniedziałki i dni poświąteczne tylko wieczorem.

Cena ogłoszę ii
Reklamy: za jeden wiersz 

pierwszy raz 25 kop., każdy na- 
ste’--"' raz 20 kop.

-ologja: za jeden wiersz

s j -zajne i małe ogłosze­
nia w numerach porannych, z wy- 

K jątkiem niedzielnych i świątecz- 
_ nych, zamieszczane nie będą.

Ogłoszenia do Kuriera przyj­
muje także Biuro Ogłoszeń Rajch- 
mana i Frendlera, ulica S< na- 
torska nr 18.

KMEflDAUZ.
Imiona slowiańsftie: Dziś Ludomira, jutro Spito- 

sława.
Zgromadzenia: Nadzwyczajne ogólne zebranie ucze­

stników spółki pszczelniczej. (Lokal muzeum pszczel- 
niczego, Koszyki—godzina 4 po południu.)

Odczyty: Na dochód osad rolnych i przytułków rze­
mieślniczych pierwszy odczyt p. Walerji Marrene (Morz- 
kowskiej) „O kobiecie w powieści naszej”. (Sala ra­
tuszowa—godzina 6 wieczorem.)

Koncerta: Pierwszy koncert wiolinistki panny Teresi- I 
ny Tua i pianistki pani Marji Benois. (Sale redutowe— i 
godzina 7 i pół wieczorem.)

Teatra: Wielki: dziś „Afrykanka” (ostatni występ 
gościnny panny Marji Stolcman-Prylińskiej); jutro ,,Me- 
luzyna” (trzeci występ gościnny panny Marji Giuri);— 
Rozmaitości: dziś „Safanduły”; jutro „Pół miljona”;— 
Mały (przy ulicy Danilowiczowskiej): dziś „Gasparone”; 
jutro „Gasparone”. (Godzina 7 i pół wieczorem.)

Ogród zoologiczny: ulica Bagatela. Gtwarty codzien­
nie od godziny 10-ej rano do wieczora.
U"1............. ..... .....................................—im .rr—m i .

Z towarzystwa Dopierania umysłu i isndln.
Trudno zrozumieć zaiste, dlaczego wczoraj człon 

kowie sekcji Ii I-ej oddziału warszawskiego Towa­
rzystwa, wobec tak bogatego porządku dziennego, 
zebrali się tak nielicznie, iż do godziny 8-ej przypu­
szczano, że posiedzenie odłożyć wypadnie?...

A jednak oprócz protokółu posiedzenia poprzednie­
go i wyboru przewodniczącego sekcji, zakomuniko­
wane zostało zebranym sprawozdanie z odpowiedzi 
na kwestjonarjusz fabryczny, sprawozdanie o źró­
dłach nafty we wsi Wój czy, po w. stopnickim, wre­
szcie poddaną została dyskusji sprawa zjazdu przed­
stawicieli przemysłu żelaznego i stalowni w Peters­
burgu, oraz wysłania delegatów oddziału warszaw­
skiego na tenżo zjazd.

Odpowiedzi na kwestjonarjusz fabryczny dowio­
dły raz jeszcze właściwego nam lekceważenia wszel­
kich spraw, do których jakąkolwiek koniecznością 
zmuszeni nie jesteśmy. Na przeszło 200 rozesłanych
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CICHE TRAGEDIE,
POWIEŚĆ

Józefa JHogossa.
(Dalszy ciąg.)

— Pani hrabina mówi jak z książki, słowo hono­
ru jak z książki i gdyby to, com teraz miał szczę­
ście usłyszeć, wydrukowali w kodeksie, mezałjanse 
raz na zawsze byłyby zabronione. Ja także jestem 
im wielce przeciwny; mojem zdaniem, niech swój 
swego szuka i właśnie dlatego, że się boję by nie­
szczęśliwy zbieg okoliczności mezaljansu nowego 
nie skojarzył, przyszedłem tu, aby panią hrabinę o- 
strzedz. , ....

_  Pan mnie ostrzegasz, lecz rady me dajesz, ja 
zaś wołałabym drugą, niż pierwsze. . .

_ Czynię co mogę, pani hrabino, a jezh nie mo­
gę wiecej, nie moja w tern wina. Niebezpieczny to 
człowiek, który więcej obiecuje niż może dotrzymać.

— Dziękuję panu i za to—rzekła hrabina powsta­
jąc.—W każdym razie proszę pana, byś jeszcze ju­
tro w południc raczył się do mnie potrudzić, bo kto 
wie czy nie będę potrzebowała korzystać nadal z 
jego życzliwości. . .

i Stary lis był pewien, że to, co dotąd powiedział, 
wystarczy, aby hrabinę przekonać i do ustępstw

I zmusić. Zawiódł się jednak. Sędziwa arystokratka 
broniła sic walecznie i chociaż codzień po niego po­
syłała, by‘go zapytać raz o to, drugi raz o o wo, nie 
Byślała o kapitulacji. Pan Brzytwicki co kilka go-

kwestjonarjuszów nadesłano odpowiedzi... 42, a na­
zwiska, jakie na komunikatach znajdujemy, są to 
zawsze te same nazwiska ludzi chętnych, których 
szeregi mało się zwiększają.

Przy rozesłaniu kwestjonarjusza owego miano na­
dzieję, że odpowiedzi stworzą materjał do opracowa­
nia dla specjalnej delegacji i pozwolą stworzyć obraz 
przemysłu fabrycznego w kraju naszym. Mała liczba 
odpowiedzi redukuje całą rzecz do zebrania deside- 
ratów rozmaitych gałęzi tego przemysłu.

Najważniejsze z pomiędzy nich dotyczą utworze­
nia giełdy produktowej nie nominalnej, lecz isto­
tnie funkcjonującej, za pomocą której inoźnaby ure­
gulować handel chmielem, okowitą, mąką i mnóstwem 
innych produktów. Dalej idą pragnienia ułatwienia 
komunikacyj rozmaitych miejscowości kraju z istnie- 
jącemi arterjami, za pomocą nowych dróg żelaznych 
i traktów, regulacji rzek, utworzenia dworca cen­
tralnego kolei żelaznych w Warszawie i t. p. Tu też 
należy żądanie obniżenia frachtów przewozowy’eh, 
których wysokość wywiera ucisk na przemysł i han­
del. Wreszcie następują żądania rozmaite, dotyczące 
obniżenia lub podwyższenia, zniesienia lub nałoże­
nia cła na różne artykuły tak surowe jak i prze­
robione, sprowadzane z zagranicy. Te ostatnie desi­
derata dadzą się wszystkie razem zreasumować w 
żądaniu ogólnej rewizji taryfy celnej i stworzenia 
dzieła jednolitego, w któremby rozmaite części z na­
tury rzeczy od siebie zależne i ze sobą łączne kon­
sekwentnie, były uwzględnione.

Wniosek ten ogólny rodzi się zresztą przy każdem 
nowem żądaniu podwyżki cła, które to żądania 
przy maszynach rolniczych, wyrobach litograficznych 
i w wielu innych wypadkach motywowane były niera­
cjonalnością i niekonsekwencją obecnie obowiązują­
cej taryfy, będącej zlepkiem rozmaitych, w różnych 
epokach zapadłych i wzajem się nie koordynują­
cych decyzyj. . .

Odczytane przez sekretarza sekcji p. I. Wojcie­
chowskiego sprawozdanie, zakończone było wnio­
skiem, aby ze względu na różnorodność tych deside- 
ratów, z których wiele do kompetencji sekcji Ill-ej 
nie należy, operat cały przesłać zarządowi oddziału, 
z prośbą, iżby żądania owe rozsegregowawszy do

właściwych sekcyj dla dyskusji rozesłał- Wniosek- 
ten jednomyślnie przyjęto.

Zarząd główny towarzystwa popierania przemysłu 
i handlu w Petersburgu doniósł oddziałowi war 
szawskiemu, iż starania zarządu u właściwej wła­
dzy o zwołanie zjazdu przedstawicieli przemysłu źe- 

| laznego i stalowni w Petersburgu, pomyślnym u- 
| wieńczone zostały skutkiem. Zjazd zwołany zosta- 
j je na dzień 8-go grudnia (n. s.), trwać ma dni dzie- 
I sieć. Przewodniczyć ma mu towarzysz p. ministra 
] dóbr państwa. Do udziału w zjeżdzie zaproszeni 
I są, oprócz przedstawicieli przemysłu żelaznego, re- 
! prezentanci komitetów giełdowych, towarzystwa 
i technicznego petersburskiego, oraz towarzystwa po- 
• pierania przemysłu i handlu.

Zjazd zajmować się będzie następującemi kwestia­
mi: czy istotnie istnieje stan nienormalny w przemy­
śle żelaznym w Cesarstwie i jego prowincjach w o- 
góle lub częściowo, co uczynić należy dla zaradze­
nia temu nienormalnemu stanowi rzeczy; co zrobić 
należy dla podtrzymania przemysłu żelaznego? — w 
którem to pytaniu mieszczą się kwestje kredytu dla 
górników, komunikacyj, taryfy, powiększenia zuży­
cia żelaza, obstalunki rządowe, komisjonerstwo, sto­
sunki robotnicze, prawo górnicze itp.

Dalej jeszcze idą kwestje urządzania perjodycznie 
I zjazdów tego rodzaju i zbierania danych statysty- 
j cznych tego przemysłu dotyczących.
i Nie ulegało wątpliwości, że oddział warszawski de­

legata swego na zjazd wysiać zechce, szło tylko o 
wybór i o danie wskazówek temuż delegatowi.

Zauważono jednak, że jeden delegat, mając repre­
zentować interesa producentów żelaza, fabrykantów 
stali i fabrykantów maszyn — przy największej na­
wet bezstronności—byłby w wielkim ambarasie, po­
trzebując bronić wprost przeciwnych tez. Postano- 

! wiono, że delegatów powinnoby być przynajmniej 
! dwóch lub trzech. Tu się jednak przedstawiły różne 

trudności: wynalezienia delegatów, którzyby przy­
jęli tę trudną misję, udzielenia im na razie instrukcji, 
znalezienia funduszów na koszta podróży i t. p.

Postanowiono zatem zwołać jeszcze jedno posiedze- 
j nie członków sekcji Ill-ej ze szczególnem uwzględnie- 
I niem tego przedmiotu i na ten cel przeznaczono po-

dzin widywał się z Romanem i o wszystkiem go in­
formował, ale stanowczego nie mógł mu nic powie­
dzieć. Dopiero gdy przy schyłku miesiąca, hrabina 
rozmówiwszy, się z wszystkimi przyjaciółmi, przeko­
nała się, że Świerczykowski, jeźli zechce, potrafi na 
swójem postawić i gdy równocześnie w kilku pisem­
kach brukowych, w formie pogłosek zaczęły poja­
wiać się szczegóły, acz bez nazwisk, o tej historji, 
skutkiem czego zaciekawienie publiczności z każdą 
godziną wzrastało, dopiero wtedy wezwała po ra z 
ostatni "pana Brzytwickiego i ze łzami w oczach za­
komunikowała mu swoją decyzję.

W pół godziny później stary wyga był już u 
Świerczykowskiego.

— Wygraliśmy, chłopcze!—zawołał, jak bomba 
do jego pokoju wpadając. — Takem kręcił,, takem 
pracował, pókim nie wykręcił. Dziś powiedziała 
mi już stanowczo, że związkowi waszemu nie będzie 
stawiała więcej żadnych trudności, byłeś dał słowo 
honoru, a pamiętaj mój ty mości dobrodzieju, że te­
go słowa trzeba będzie tym razem dotrzymać, . oto 
jeźli dasz słowo że przez rok nie będziesz się widy­
wał z panną Anielą. W razie, gdyby po roku—mó­
wiła hrabina — ani jedno, ani drugie nie odstąpiło, 
sama ich pobłogosławię. Postawiła także za wa­
runek, abyś postarał się o pozwolenie ojea. To je­
dnak najmniejsze. Kup zaraz jutro dwa ładne ka­
narki czubate i zawieź mu je w misternej klatce, a 
ręczę, że pojutrze wrócisz z pozwoleniem. Zrobiłem, 
co mogłem, a teraz wszystko od panny zawisło. Zo­
baczymy czy będzie stałą.

__ Za nią ręczę!—zawołał Roman z zapałem.
__ Tak wiec stanął prawie u kresu swoich ma­

rzeń.

XIV.
Upłynął rok i kilka tygodni.
Na drodze prowadzącej do Słobody widać ruch, 

jakiego tu może jeszcze nigdy nie było. Jedne bry­
ki zwożą meble kosztowne, drugie cenne obicia, 
trzecie kryształy. Oficjaliści rozjeżdżają się w roz­
maitych kierunkach, służba przeprowadza piękne 
konie, rzemieślnicy, którzy od trzech miesięcy pa­
łac odnawiali, ukończywszy robotę, wracają do do­
mu z pełnemi trzosami. Ktokolwiek spyta z prze­
jezdnych, co się dzieje w Słobodzie, odpowiadają 
mu, że panna hrabianka wychodzi za jakiegoś pana 
z miasta i tu razem z mężem będzie mieszkała. Jej 
ciotka, pani bardzo bogata i bardzo dumna, nie chcia- 
ła długo słyszeć o tym związku, ponieważ pana mło­
dego uważała za człowieka „lichej kondycji”, nawet 
przeszło pół roku trzymała siostrzenicę w klasztorze, 
ale gdy to nie pomogło i panna wytrwała, ciotka 
musiała zgodzić się na wszystko i teraz własnym 
kosztem pałac jej odnawia.

Słoboda, majętność piękna, duża i zasobna, spa­
dla na hrabiankę po jej matce. Ciotka ze swej stro­
ny jeszcze jej nic nie ilaje, gdyż wpierw chce widzieć, 
jak młode stadło będzie się rządziło.

Narzeczony, w ciągu ostatniego miesiąca, przyje­
żdżał kilka razy do Słobody. W jego towarzystwie 
znajdował się zawsze jakiś pan z brodą, którego 
rzemieślnicy inżenierem nazywali. Razem chodzili 
po pałacu i ogrodzie, coś mierzyli i radzili. Według 
planów, które potem dawał ów inżenier, dokonywa­
no zmian i ulepszeń. Pełnomocnik młodej dziedzicz­
ki spełniał każdy rozkaz jej narzeczonego, hrabian- 

i ka bowiem, gdy ostatni raz odwiedzał ją w stolicy, 
| prosiła go o to osobiście



niedziałek przyszły, dnia 16-go listopada, godzinę 8-ą 
wieczór, w tej nadziei, iż na posiedzenie to przybędą 
oboby interesowane, przy których współudziale tru­
dności te usunąć się dadzą.

W końcu podniesiono sprawę źródeł naftowych 
w Wójczy w powiecie stopnickim. Geneza tej kwe- 
stji w Towarzystwie datuje od listu p. Wykowskie- 
go, prowadzącego dotychczasowe badania. Listem 
tym p, W. przewidując trudności i koszta, którym 
sam, ani przy dotychczasowej nieryzykownej spółce 
sprostać się nie spodziewa, oddaje sprawę w opiekę 
Towarzystwu, prosząc o zbadanie źródeł, ocenienie 
ich, orzeczenie o ile starania te są donośne i jakie 
mogą dać rezultaty.

Towarzystwo delegowało do Wójczy specjalistę 
inżeniera-górnika p. Marcina Szymanowskiego, któ­
ry swój obszerny i wielce interesujący raport wczo­
raj odczytał.

Tłumacząc zebranym, iż stanowcze i pozytywne 
wyrzeczenie zdania co do rezultatów ostatecznych 
jest niemożliwe, szczególniej przy ciałach kopalnych 
płynnych, p. Szymanowski, skrutując zdania znanych 
geologów i badaczy Kątkiewicza, Kosińskiego, dra 
Olszewskiego i innych, przychodzi do wniosku, że 
nafta w Wójczy jest, jakkolwiek ilości jej określić 
niepodobna, że jest to nafta tegoż samego rodzaju i 
z tych samych pochodzi pokładów co galicyjska, a 
w rezultacie twierdzi, iż należy posunąć badania na 
wschód, zbadać wydajności, zwalczyć wodę itp.

P. Szymanowski wnioskuje, iż nie należałoby za­
niedbywać tych bogactw krajowych i uznaje wielkie 
prawdopodobieństwo znalezienia obfitych źródeł naf­
ty, lecz widzi trudności w znalezieniu odpowiednie­
go na poszukiwania kapitału, który, jego zda­
niem, do 30,000 rs. wynieść może.

W końcu sprawozdawca odczytał świeżo, już po 
jego wyjeździe z Wójczy, nadesłany list p. Wykow- 
skiego, w którym tenże donosi, iż szyb „Marcin", na 
głębokości 174 m. doprowadził go do obfitego źródła, 
którego dzienna wydajność dochodzi do 6 beczek.

Zgromadzenie podziękowało p. Szymanowskiemu 
za jego wyczerpującą pracę i objawiło nadzieję, iż 
siły przedsiębiorcze krajowe nie dadzą upaść tak da­
leko już doprowadzonym poszukiwaniom.

Posiedzenie, któremu przewodniczył wiceprezes 
sekcji p, Paszkowski, zamknięto o godzinie 9 i pół, 
przyczem przewodniczący raz jeszcze przypomniał o 
zebraniu, naznaczonem na przyszły poniedziałek.

J. Wi.

WIA DC MOŚCI BIEŻĄCE.

= Uchylanie się od opłaty podatku spadkowego 
w calem państwie praktykuje się na wielką skalę, 
skoro mimo wysokości podatku, otrzymano z tego 
źródła dochodu za pierwsze półrocze r. 1885-go tyl­
ko 1,632,060 rs. W r. 1884-ym podatek ten przy­
niósł kasie państwa 4,551,878 rs., a w tej sumie 
1,952,726 rs. ściągnięto z sukcesorów br. Stieglitza.

— W miesiącu listopadzie r. b. ma powstać w Pe­
tersburgu, według słów tamtejszych pism, specjalna 
szkoła handlowa, do której przyjmowane będą ró­

wnież kobiety z patentami z ukończenia szkół śre­
dnich.

— Petersburskija wiedomosti dowiadują się o pole­
ceniu, wydanem do instytucyj rządowych i społe­
cznych oraz do zarządów duchownych, aby nie 
sprzedawały ani też nie przedsiębrały naprawy pa­
miątek, mających historyczne znaczenie, bez uprze­
dniego porozumienia się z miejscową komisją i bez 
uzyskania pozwolenia od zarządu Cesarskiego mu-

= Towarzystwo weterynaryjne w Petersburgu 
pracuje obecnie nad planem zbierania statystycznych 
wiadomości, dotyczących epizootji oraz stosunku 
sztuk inwentarza zapadającego na choroby zaraźli­
we do ilości ogólnej tegoż inwentarza.

— Wolne ekonomiczne towarzystwo w Petersbur­
gu delegowało na Kaukaz akademika p. Butlerowa 
w celu racjonalnego zaprowadzenia hodowli herbaty 
w miejscowych plantacjach.

= Wedle zawiadomienia telegraficznego, otrzy­
manego od właściwej władzy, deklaracje na wywóz 
cukru mogą być przyjmowane przez komory celne 
tylko za uprzedniem zezwoleniem p. ministra finan­
sów. Ma to na celu nie przekroczenie w ogólnym 
Wywozie cyfry postawionej jako maximum.

= Ostatni skład urzędników Banku Polskiego, 
dla uczczenia pamięci egzystencji tej instytucji, urzą­
dza zbiorową fotografję, której oryginał ofiarowa­
nym będzie muzeum przemysłu i handlu.

= Ogólne zgromadzenie członków współki Mu­
zeum pszczelniczego odbędzie się dzisiaj o godz. 1-ej 
po południu.

= Według otrzymanej przez Gaz. polską z naj­
pewniejszego źródła wiadomości, Kraszewski w dniu 
onegdajszym opuścił mury więzienia magdebur­
skiego.

— Z literatury.
* W tym samym formacie i w podobnej edycji 

jak szeroko rozpowszechnione „Antologje” poetów 
polskich i obcych, wyszła obecnie nakładem Gebe­
thnera i Wolffa nowa antologja p. n. „Kobieta w po­
ezji polskiej11 i niewątpliwie znajdzie się obok tam­
tych zbiorów na stole każdego salonu.

Wydanie bardzo wytworne pod względem druku, 
papieru i oprawy, zdobi 8 ilustracyj Andriollego, z 
których jedna, przedstawiająca Zosię z „Pana Tade­
usza", i na okładce także powtórzoną została.

Rozpoczynają zbiór wiersze Kochanowskiego: 
„Szacunek dobrej żony” i „Słodką jest niewolą mi­
łość”, a za księciem poetów kroczy szereg 79-iu jego 
następcówT, którzy śpiewali cześć niewiast i dziewic 
lub jak ks. biskup warmiński pisali na nie „Sa­
tyry”.

Tych ostatnich mniej się znalazło, ale choćby ich 
było najwięcej, wszystkie ich stronnicze pociski stra­
cić muszą znaczenie wobec tych hymnów uwielbienia, 
jakie natchniona gęśl naszych piewców ku czci na­
szych kobiet wyśpiewała.

Nieprawdaż, piękne czytelniczki?...
* Redakcja Przegl. pówsz. w Krakowie zamierzy­

ła ułożyć katalog dzieł, które bezpiecznie w ręce 
młodzieży powierzyć można.

Celem pozyskania odpowiednich wskazówek od 
osób kompetentnych, redakcja rozesłała szematy 
z prośbą o wypełnienie.

= Z teatru i muzyki.
* Jutrzejszy wieczór w Towarzystwie muzycznem, 

jakkolwiek zaliczony do małych wieczorów, odbę­
dzie się jednak w wielkiej sali koncertowej.

Program w części wokalnej wypełnią uczniowie i 
uczennice p. Mikulskiego, którego też staraniem wie­
czór ten został ułożony.

Na estradzie koncertowej ukaźą się panie Cygań­
ska, Pinkiert i Łukaszewska oraz p. Różański.

Z grą na fortepianie wystąpi p. Bobiński.
* Pozwolenie urządzenia widowiska na rzecz Ja­

na Królikowskiego zostało już przez władzę właści­
wą udzielone.

Przedstawienie to odbędzie się w niedziele nad­
chodzącą, o godzinie 1-ej z południa, w teatrze* Wiel­
kim.

Ułożony program zaleca się bogactwem numerów 
i wielkiem urozmaiceniem.

Pani Popiel-Święcka z całą gotowością przyjęła
Ulubi propozycję wzięcia udziału, 

pomni enica niegdy publiczności warszawskiej przy, 
swoich,się jej w jednej z najpiękniejszych kreacyj 
mianowicie w oddawna niegranej sztuce Du­
masa p. t. „Cudzoziemka”.

Żółkowski, jak już nadmienialiśmy, odegra śli­
czną scenę z zieleniaczkiem z „Hrabiny”.

Już to samo powinno wystarczyć do szczelnego za­
pełnienia sali teatralnej, gdyby największą siłą atra­
kcyjną nie był sam cel widowiska wobec tego zby- 
tecznem byłoby, zdaje się, zachęcać publiczność do li­
cznego zebrania się na poranku, przeznaczonym na 
rzecz chorobą złożonego artysty.

= Z teatrzyku dobroczynności.
Amatorska trupa warszawskiego Towarzystwa 

dobroczynności odbywa częste próby przedstawień, 
których cykl rozpocznie się z końcem b. m.

Jednocześnie pan G., reżyser przedstawień dziecię­
cych, pracuje nad małoletnimi amatorami, którzy 
wystąpią na „kiermaszu” w budynku cyrkowym.

= Jeszcze o Kulczyckim.
Z powodu artykułu, który zamieściliśmy niedawne 

o znakomitym obrońcy Wiednia Jerzym de Kulczyce 
Sas Kulczyckim, p. Mikołaj Wisłocki przypomina 
współczesną rycinę, przedstawiającą śmiałego tego 
wojownika w całej postaci.

Ma on na sobie kurtę, szerokie tureckie szarawa­
ry i kołpak tatarski.

W takim to zapewne ubiorze przechodzić musiał 
obozy tureckie.

Rycina, którą p. Wisłocki posiada, znajduje się 
obecnie w Krakowie, być może jednak, źe jest wWar- 
szawie drugi egzemplarz, z którego wartoby odwo- 
rzyó tę ciekawą postać historyczną w jakiem 
piśmie illustrowanem.

— Dla obywateli miejskich.
W ostatnich dniach popyt na nieruchomości miej­

skie ożywił się znacznie.

Przyszły dziedzic Słobody podobał się tylko je­
dnej połowie służby, mianowicie żeńskiej! Kobiety 
Zgodnie utrzymywały, źe był śliczny, że miał piękny 
wąsik i oczy cudowne, więc też nie dziwiła się ża­
dna z nich, czemu dziedziczka wyrźekła się dla nie­
go wszystkich hrabiów i książąt. Mężczyźni innego 
byli zdania. „Ten pan z miasta” mający wciąż 
głowę zadartą i kawałek szkła w jednem oku, skut­
kiem czego był wiecznie skrzywiony, wydawał im 
się tąk dumnym i nieprzystępnym, jak może jeszcze 
nikt na świecie. Nie pozyskał ich sobie nawet wiel­
ką hojnością, którą okazywał, szafując pieniądzmi 
na prawo i lewo. Chociaż brali pieniądze, obma- 
wiali go po kątach.

Na trzy dni przed ślubem, zjechał do Słobody z 
nowymi rzemieślnikami, którzy tym razem pod Jego 
własnem kierownictwem dzień i noc pracowali. Z 
lasów zwożono choinę i całe stosy młodych brzózek; 
w oficynach, u ekonoma, kilku introligatorów coś 
kleiło, dziewczęta w garderobie szyły na dwóch ma­
szynach różnokolorowe chorągiewki; z kolei zwożono 
jakieś beczki, o których nie umiał nikt powiedzieć 
co zawierały. Między służbą folwarczną było także 
widać ruch niezwykły. Ekonom, człek jeszcze mło­
dy i dawny ułan, przygotowywał na zlecenie przy­
szłego dziedzica niespodziankę dla panny młodej, w 
szem mieli wziąć udział fornale i dorodniejsi parobcy 
ze wsi.

Na dzień przed ślubem, Roman Swierczykowski, 
poruczywszy pełnomocnikowi dokończenie zaczętych 
przygotowań, pojechał sam do pana Żyglińskiego, 
który mieszkał o dwie mile od Słobody i właśnie te­
raz był w domu. Do Dorzecza, tak się jego majęt­
ność nazywała, droga była zła i nieraz, zwłaszcza w 
Jgsięni lub.ua wiosnę, gdy czarna ziemia podolska

lepiła się do kół, trzeba było kilka godzin stracić, 
nim się te dwie mile ujechało.

Z Władysławem w ostatnim roku widział się tyl­
ko dwa razy. Przyjaciel był jak zawsze, serdeczny, 
szczery i ofiarny, lecz mimo to o jednej rzeczy nigdy 
nie wspominał, a tą było zamierzone małżeństwo Ro­
mana. Ponieważ od samego początku nie godził się 
na te projektu, więc nie mógł i teraz o nich mówić. 
Chwalić nie pozwalało mu sumienie, ganić nie chciał 
przez delikatność. Gdy rzecz nareszcie rozstrzygnę­
ła się korzystnie dla Romana i ten przyjaciela o tem 
uwiadomił, prosząc go równocześnie na starostę, a 
jego żonę na starościnę, pan Żygliński odpowiada­
jąc, gratulował mu z całego serca i obiecał przyje­
chać. Roman, choć tak często do Słobody zaglądał, 
nie był w tym czasie ani jeden raz w Dorzeczu. Wy­
brał się tam dopiero na dzień przed ślubem, by mał­
żonków osobiście jeszcze raz zaprosić.

Ślub, mimo iż hrabina była temu przeciwna, na 
gorące prośby narzeczonego miał się odbyć wieczo­
rem. Staruszka prosiła także, by pan młody jak 
najmniej osób zapraszał. Roman przystał na to, 
tein chętniej, że nie miał kogo prosić. Prócz państwa 
Żyglińskicb, miało być jeszcze, w charakterze świa­
dków, tylko kilku jego przyjaciół osobistych. Dzi­
wnym zbiegiem okoliczności, nie znalazł ani jednego 
przyjaciela bez tytułu. Między zaproszonymi był 
jeden baron, trzech hrabiów i jeden książę. Wpraw­
dzie ten ostatni ani majątku nie posiadał, ani z wiel­
kiej rodziny nie pochodzi], rzadko też kto wiedział, 
że mitrę miał w herbie, lecz mimo to dla Słobody 
był on zawsze omastą i'hrabina była zeń więcej kon- 
tenta, niż z innych gości.

W dzień ślubu, od samego rana eleganckie powo­
zy przed pałac zajeżdżały. Najpierw przyjechała ,

hrabina z siostrzenicą i panna Goudron, po nich 
ksiądz biskup sufragan, stary przyjaciel rodziny 
Szumińskich, który miał ślub dawać, około południa 
zjawiła się złota młodzież z księciem na czele, a po 
południu przybyli państwo Żyglińscy. Byli więc 
wszyscy, prócz ojca narzeczonej, hr. Alfonsa. Ten 
jednak, dzień przedtem, przysyłając młodym swoje 
błogosławieństwo (list pisał rządca) usprawiedliwiał 
swoją nieobecność na ślubie nie tyle reumatyzmem, 
który nie pozwalał mu wyjeżdżać, ile ciężką choro­
bą czubatego kanarka, właśnie jednego z owych 
dwóch, które przed rokiem przyszły zięć przywiózł 
mu w klatce pozłacanej. Oba kanarki były cią­
gle zdrowe, na wiosnę doczekały się nawet konso- 

i lacji i dopiero przed dwoma dniami samiec tak za­
niemógł, że kto wie czy z niego co będzie. Hrabia, 
przy końcu listu wynurzał jednak nadzieję, że bie­
dny pacjent dzięki pieczołowitości, jaka go otacza, 
może zdrowie odzyska.

W chwili gdy słońce zapadało, w sali na pier- 
wszem piętrze odbywała się rzewna ceremonja 
przedślubnego błogosławieństwa. Całą salę, która 

i była prawie próżna, zaścielał perski kobierzec. Pod 
jedną jej ścianą, na trzech stopniach, stał fotel kar­
mazynowym adamaszkiem obity, a nad nim zwieszała 
sic karmazynowa draperja. Całość przypominała jeźli 
już nie sale tronowe wielkich mocarzy świata, to 
przynajmniej książąt udzielnych.

Hrabina, gdy tu pierwszy raz weszła, uśmiechnę­
ła się z zadowoleniem. Lubiła ostentację i każda 
rzecz w dobrym guście robiła na niej przyjemne 
wrażenie. Gdy teraz na fotelu usiadła, narzeczem 
zbliżyli się i przed nią uklękli.

(Dalszy ciąg nastąpi^
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tnich dniach trzy duże posesje.
rawdopodobnie zatem cena domów zacznie zno­

wu wzrastać.
— Katastrofa na Wiśle.
JY. djńu wczorajszym, statek parowy „Syrena”, 

odbijając od brzegu, skutkiem braku pary został 
uniesiony prądem wody i wpadł na galar.

Uderzenie było tak silne, iż galar został uszko­
dzony, a co ważniejsza zerwały się łańcuchy i galar 
ow, porwany przez fale, szybko popłynął z biegiem 
wody.

Znajdujący się na nim ludzie, dzięki przytomno­
ści, zdołali się szczęśliwie uratować.

Unoszony galar z całym transportem jabłek tru­
dno było na razie zatrzymać.

Większa część jabłek poszła do wody.
W łaściciel oblicza swoją szkodę na sumę przeszło 

5OU rs., o którą dopomina się u zarządu żeglugi na- 
rowej M. Fajansa.

W danym wypadku bezpośrednim winowajca oka­
zał się sternik „Syreny”.

~ Z estrad... restauracyjnych.
Jedno z pism donosi, iż w restauracji przy ulicy 

Chłodnej pewien ex-aktor prowincjonalny co wieczór 
przedstawia akt piąty „Zbójców”, grając zarazem 
Franciszka Moora- i Daniela.

Jest to wszakże niczem w porównaniu z pomysłem 
restauracyjnego aktora na Nowym Świecie.

Młodzieniec ten przebiera się w szpitalny szlafrok 
i czapkę, udając... obłąkanego.

Gra zależy na naśladowaniu nieszczęśliwego cho­
rego umysłowego, oraz improwizacji nie mającej 
sensu ani związku.

.Przyznać należy, iż improwizator czyni rzeczywi­
ście wrażenie prawdziwego obłąkanego...

— Mniemany fałszerz.
Przed kilkoma dniami pan D., zbieracz numizma­

tów będąc w dystrybucji przy ulicy Marszałkowskiej, 
należność dwudziestu kopiejek uiścił przez roztar­
gnienie jedną sztuką nader cennego okazu staroży­
tnej monety.

Po powrocie do domu, pan D. spostrzegł brak mo­
nety, nie mógł wszakże przypomnieć sobie miejsca w 
którem takową pozostawił.

Właściciel poznawszy gościa, począł energicznemi 
słowy zarzucać mu chęć... fałszerstwa...

Pan D. nader uradowany, chętnie wymienił monetę 
objaśniając jej wartość.

Wtedy handlujący pożałował swojej popędliwości 
i... „straty”...

= Oryginalne samobójstwo.
W dniu wczorajszym p. S., zamieszkały na Lesz­

nie, zauważył w sieni pierwszego piętra nieznajome­
go człowieka.

Ten ostatni, stojąc na podłodze, pochylił się i do 
ramion zanurzył w beczce napełnionej wodą.

Zawezwawszy pomocy stróża, p. S. wydobył om­
dlałego i nieprzytomnego człowieka, w którym po­
znano obłąkanego W. C.

Tenże po udzieleniu mu stosownej pomocy, oświad­
czył, iż „na dnie beczki leżała złota księga, którą 
chciał wydobyć za pomocą wypicia wody”...

Nie ulega wątpliwości, iż O. byłby się utopił, gdy­
by nie nadejście lokatora, a z nim szybkiego ra­
tunku... ____________

= Grzeczni.
Nocy wczorajszej, Antoni Białogłowski, zabawi­

wszy się do późna w bawarji na Marszałkowskiej, 
został w drodze zaczepiony przez jakieś dwa indy­
widua. .....

Jeden z zaczepiających przypomniał się jako da­
wny znajomy, drugi zaś oświadczył:

— Jakoś majster idzie na niepewnych nogach, od­
prowadzimy go do domu.

Więcej sobie Białogłowski nie przypomina, dość, 
że nieznajomi ująwszy go pod ręce, prowadzili do 
mieszkania.

Bano po obudzeniu, Białogłowski przypomniał so­
bie powyższe szczegóły, gdy nie znalazł pugilaresu, 
zawierającego 120 rs. gotowizną, weksel na 200 rs., 
bilety loteryjne i rozmaite rewersy.

Nie ulega wątpliwości, że owi dwaj nieznajomi, 
a niby znajomi tyle usłużni, korzystając z niepoczy­
talnego stanu B., zabrali mu pugilares.
= Znaczna kradzież.
W dniu wczorajszym M. Mendelsohn zamieszkały przyu- 

licy Bagno pod nrem 1-ym, powróciwszy do domu, z prze­
rażeniem spostrzegł brak szkatułki, zawierającej w sobie 
klejnoty wartości około 1000 rs.

Służącą badana natychmiast, zeznała, iz podczas nieobe­
cności M., był jakiś pan, który oświadczył, że ma pilny in­
teres i postanowił na M. oczekiwać.

Później jednak wyszedł, dodając, iz ponownie przyjdzie.
Z rysopisu rzekomego interesanta, M. domyślił się, że to 

był S. K., o czem zawiadomił połieję, domagając się re­
wizji.

W parę godzin później w mieszkaniu K. skrafakme ktej-

W dniu onegdajszym Joanna Jaroszykowa, przyszedłszy 
do mieszkania pod nr 7 na Grzybowskiej, zastała w niem 
straszny nieład, dowodzący gospodarki złodziei.

Jednocześnie dwaj nieznajomi szybko schodzili ze scho­
dów, dźwigając jakieś pakunki.

Na alarm lokatorki, stróż wybiegł na ulicę za wychodzą­
cymi ludźmi i jeden z nich został ujęty.

Okazało się, że to jest Jan Malewski, który wlńśnie 
dźwigał część łupu z popełnionej przed chwilą kradzieży.

Wspólnik jego z resztą rzeczy zdoiał zemknąć bez­
karnie.

= Wyrok.
Przed niejakim czasem była na tern miejsen wzmianka o 

popełnionej rzekomo przez p. Władysława Wirgiljmza kra­
dzieży.

Wzmianka ta oparta była na skardze, wniesionej przed 
sędziego pokoju 18-go oddziału m. Warszawy.

Obecnie sędzia wydał wyrok, z którego okazuje się, iż 
w rzeczonęj sprawie nie zachodziła wcale kradzież, tylko 
zwykły spór cywilny, co do rozporządzenia przez p. Wir- 
giljusza rzeczami oskarżyciela, znajdnjącemi się w jego po­
siadaniu i użytkowaniu na zasadzie zawartej pomiędzy nimi 
umowy wspólkowej.

Sprawa karna zatem została umorzoną

= Wypadki tramwajowe.
Na Krakowskiem - Przedmieściu Henryk Rejmanowski, 

13-letni chłopiec, przy zeskakiwaniu z wagonu tramwa­
jowego w ruchu, upadł i koło zgruchotało mu stopę le­
wej nogi.

Podobnemu wypadkowi, również przy zeskakiwaniu z plat­
formy tramwajowej, uległ Hilary Kuśnicrowicz, strażnik po­
licyjny z cyrkułu zamkowego.

Wreszcie na Marszałkowskiej Zofia Pałczyńska wysiada­
jąc z wagonu, upadła tak nieszczęśliwie, iż złamała rękę i 
zraniła się dotkliwie w głewę.

= Z tramwaju.
W dniu wczorajszym na Krakowskiem-Przedmieścin, Ka­

rolina Nebrowa, przy wysiadaniu z wagonu tramwajowego, 
upadla na bruk.

Następstwem tego upadku było zwichnięcie ręki i ciężkie 
pokaleczenie twarzy.

= Przejechanie.
W dniu wczorajszym na Chłodnej dorożkarz nr 5, jadąc 

jak szalony, wpadł na przechodzącego w poprzek ulicy Jó­
zefo. Marczewskiego, majstra szewckicgo.

Najechanie było fatalne.
Marczewski uległ złamaniu nogi w dwóch miejscach, a 

nadto poniósł ciężkie obrażenia na calem ciele.
= Z ulicy.
W dniu wczorajszym wieczorem na Franciszkańskiej pod­

niesiono jakiegoś człowieka w stanie bezprzytomnym.
Nieznajomy miał ciężką ranę w głowie.
Odwieziono go do szpitala Dzieciątka Jezus-
Śledztwo w toku.
= Nieznajoma.
W dniu wczorajszym na Nalewkach jakaś młoda kobieta 

upadłszy na chodniku straciła przytomność.
Zemdloną odwieziono do szpitala starozakonnych.
Tu jakkolwiek ją otrzeźwiono, okazało się, iż nieznajo­

ma jest w malignie.
Nazwisko jej i zamieszkanie dotychczas nie są wia­

dome.
= Drobne pożary.
W dniu wczorajszym były dwa wypadki z ogniem.
Na Bonifraterskiej pod nrem 11-ym i na Górnej pod nrem 

7-ym zapaliły się sadze.
W obu wypadkach mieszkańcy ogień ugasili.

WSKAZÓWKI PRAKTYCZNE

Farbowanie kul bilardowych i wszelkich innych przetL- 
miotów z kości słoniowej.

Znajomość trwałego farbowania przedmiotów z kości 
słoniowej byłaby w niektórych razach bardzo pożądaną, 
pisze nam jeden z zainteresowanych tą kwestją czytel­
ników. Chętnie czynimy zadosyć temu żądaniu i daje- 
my poniżej sposób postępowania, odnośnie do dwóch 
najczęściej używanych kolorów, to jest czerwonego i 
niebieskiego. Kolor czerwony otrzymuje się w sposób 
następujący: najpierwszą rzeczą jest przygotowanie ko­
ści do przyjęcia farby. W tym celu należy moczyć bile 
przynajmniej przez dwanaście godzin w wodnym rostwo- 
rze ałunu, dość silnym, lub kwasie octowym, a w braku 
tego ostatniego w occie, byle bardzo silnym. Moczenie 
to jest warunkiem niezbędnym, w przeciwnym bowiem 
razie farba nie może być trwałą. Co zaś do samego far­
bowania, to takowe uskutecznia się przez kilkakrotne 
zanurzenie bili w skoncentrowanym odwarze drzewa 
brezylijskiego. Farba niebieska nie jest już tak łatwą 
do nadania jak czerwona. Bierze się do niej rostwór 
grynszpanu w kwasie octowym z dodaniem trzeciej czę­
ści soli amoniakowej. Po wymoczeniu bil w occie lub 
ałunie, macza je się w tym roztworze, a po kilkunastu 
minutach zanurza je się kilkakrotnie we wrzącym ros- 
tworze potażu.

X E K K ® 1 o « j A.
-j- Dnia 11-go listopada, to jest we środę, jako w 

druga rocznicę imienin ś. p. Marcina Gawrońskiego, u- 
rzędnika warszawskiej probierni, odbędzie się żałobne na­
bożeństwo za spokój jego duszy w kościele katedralnym 
św. Jana, o godzinie tO-ej i pół zrana, na które pozostali 
synowie zapraszają życzliwych. —1290—

Z Cesarstwa.
Przy absolutnym braku wiadomości co się. dzieje 

na konferencji konstantynopołskiej, jedynym wyda­
tniejszym faktem, około którego nateraz ogniskuje 
się uwaga prasy europejskiej i rosyjskiej, jest wykre­
ślenie ks. Aleksandra bułgarskiego z list armji ro­
syjskiej.

Komentując niezwykły ten wypadek, Petersburski- 
ja wiedomosti zaznaczają, że ponieważ wykreślenie 
ks. Aleksandra z armji rosyjskiej nastąpiło po upły­
wie znacznego czasu od przewrotu filipopołskiego, 
widocznie przeto nie wypadki 18-go września ale pó­
źniejsze zachowanie się księcia jest przyczyną tego 
co go spotkało. Od chwili obecnej, jak powia­
da wspomniany dziennik, wszelkie porozumienie 
z ks. Aleksandrem staje się niemożliwem, a Rosja 
podejmuje ciężkie zadanie usunięcia go z tronu i za­
stąpienia kim innym. Należy przypuszczać, że dy­
plomacja rosyjska działa w tej kwestji za zgodą Nie­
miec—prawdopodobnem też jest, że i z Austro-Węgra 
mi doszło do pewnego na tym punkcie porozumienia, 
lubo ze względu na ustrój polityczny austro-węgier- 
ski, zgoda kh nie może mieć tego znaczenia co przy­
zwolenie stanowczej polityki cesarza Wilhelma i ks. 
Bismarka. Nie można atoli ręczyć, aby w danym 
wypadku zgodność trzech cesarstw stanowiła bez­
warunkową rękojmię zwycięstwa ich poglądów. An- 
glja szuka sobie w Bulgaiji podstawy do dalszego 
nieprzyjaznego na półwyspie działania przeciw Ro­
sji a ks. Battenberg jest najdogodniejszem w tym 
kierunku narzędziem i dla tego przewidywać trzeba, 
że Anglja jaknajenergiczniej popierać go zechce — 
„stanowczy zaś środek, zastosowany do niego przez 
rząd rosyjski wskazuje, jeżeli się nie mylimy, że o- 
koliczność ta dla naszej dyplomacji zupełnie sic wy­
jaśniła. Francja i Włochy, według wszelkiego pra­
wdopodobieństwa, znajdą się po stronie Anglji i ks. 
Battenberga. Tym więc sposobem zamiast przypu­
szczanej jednomyślności mocarstw podpisanych ua 
traktacie berlińskim, wyjdzie na jaw podział Europy 
na dwa nieprzyjazne obozy, przypominające bardzo 
blisko ugrupowanie polityczne mocarstw przed woj­
ną krymską. Niedogodną dla Rosji stroną takiego 
ugrupowania jest to, że jednomyślność z nią Niemiec 
i Austrji jest, że tak powiemy, tylko teoretyczną. 
Bezpośrednie ich interesa bynajmniej nie wyma­
gają detronizowania za jakąhądż cenę ks. Batten- 
berga, ani też aby status quo ante absolutnie był 
przywrócony. W ostatnim razie, kiedy ich uprzej­
mość względem dyplomacji rosyjskiej się wyczerpie, 
mogą się one łatwo pogodzić i z Battenbergiem. i 
z „„wielką Bułgarją””. Co innego jest z Rosją i dla 
tego musi ona podtrzymywać swoje żądania całą po­
wagą potężnego militarnego państwa.”

HUKAMY
„KIJEJERA WARSZAWSKIEGO”.

MFTeiZeń 9-go listopada. — Politische Correspon­
ded powiada w liście z Petersburga: Rosja, żądając 
przywrócenia status quo ante w Rumelji, nie zmienia 
kierunku ni tradycji swojej polityki na Wschodzie. 
Pierwej tradycje te nakazywały jej oswobodzić sło­
wiańskie ludy na półwyspie, teraz nakazują jej prze­
szkodzić, aby ludy te nie pożarły sic wzajemnie. To 
zaś można osiągnąć tylko przez utrzymanie status 
quo ante w Rumelji.

MTtefleń 9-go listopada. —Pol. Corr. podaje za 
źródeł serbskich imienny wykaz osób, pochodzącycl- 
z Serbji, które uwięzione zostały przez rząd bi 
garski.

JBerlin 9-go listopada. — Przyszłoroczny budże. 
wojskowy jest o 38 i pól miljona marek wyższym od 
tegorocznego.

ISerlin 9-go listopada.—Wczoraj odbyło się tu­
taj zgromadzenie wielkich przemysłowców, zewszys 
tkich części Niemiec, które oświadczyło się za urzą 
dzeniem w r. 1888-ym wystawy powszechnej w Ber­
linie.

Filipopol 9-go listopada. — Wojska rumelij- 
skie koncentrują się w Sejmenli, gdzie wznoszą silne 
obwarowania.

Jhilipopol 9-go listopada.—Wyższe klasy szkół 
średnich zostały zamknięte, ponieważ wszyscy u- 
czniowie zaciągnęli się do drużyn ochotniczych. Ksią­
żę Aleksander powrócił z nowego objazdu po kraju. 
Ludność witała go wszędzie z zapałem, gorąco bła­
gając o utrzymanie unji.

Belgrad 7-go listopada.—Nowy poseł turecki, 
Zia bej, wyraził prezesowi ministrów, Garaszaniii<‘>- 
wi, pełne uznanie W. Porty dla rozumnego i umiar-
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Mlii jagj. m telejacii żelaznych?

— Pnnu 8. Z. w Iwangrodńe.—Pan Wł. Kiślański,: 
ul. Jerozolimska 45.

— Nieliteratowi.—Miałby sz. pan słuszność, gdyby 
nie to, że autor z góry zastrzegł się, że przypomina nie 
o tych, o których naród cały pamiętać winien, lecz ro­
dziny i mówił tylko o nagrobkach, znajdujących sio w 
murze, a nie o zmarłych co leżą na cmentarzu. Szło 
tu głównie o przysporzenie kościołowi dochodu z umie- 
szczania tablic. Co do tytułu kasztelana, prosta po­
myłka.

— Chodniki wszelkio, Dery na konie arabskie, an?
gielskie, krajowe, „Najlepiej Kupić” u Giełżyńskiego 
Główny Skład Dywanów, fferszałk. !37. (1250)

— Statki parowe zwyczajne odchodzą z Warszawy do 
Płocka codziennie (oprócz niedziel) o godzinie 9-ej zrana.— 
Z Płocka do Warszawy codziennie (oprócz poniedziałków) 
o godzinie 6-ej zrana. — Kurjerśkie wyłącznie 1-sza klasa 
wychodzą z Warszawy do Płocka w poniedziałki, środy i 
piątki o godzinie 9-ej zrana. ■— Z Płocka do Warszawy 
wc wtorki, czwartki i soboty o godzinie 6-ej zrana. — Sta­
tek ..Sandomierz" kursuje htrzyitiując stałą komunikację 
l,oo.lę.Ay vą ,'JęL.ufidij;, a Caud .inie.zun. Statek odpły­
wa z Nowej Aleksandrji ’ w niedziele, wtorki i czwartki o 
godzinie 5‘/2 zrana; z Sandomierza zaś w poniedziałki, śro­
dy i pianki o godzinie 7-ej zrana.

199.60
199.20
198.80
197 40
199.25

a:, Groch 84—114. Kasza jaglana: wybo­
rowa 80 115, średnia 80—115, ordynaryjna 80—115. 

H. Werner et Camp.
J. Wł.

Akcje kredytowe . 457.— 
Listy żast. ser. I-ej 60.10 
Weksle na Lon. krótk. — 
. r >, r długot.
żyto z dost, na jesień 134.25 
Żyto na wiosnę . 140.—

Telegramy handlowe,
Berlin 9-go listopada (po południu).
Niewyraźne doniesienia, dotyczące rokowań poli­

tycznych sprawiły, że również niewyraźnem było u- 
sposobienie giełdowe. Niczem nie zachęcona i nie 
ośmielona giełda ograniczyła się do koniecznych 
tranzakcyj, a pewne drobne wzmocnienie usposobię 
nia zawdzięcza nieco większemu zapotrzebowaniu. 
Wartości spekulacyjne bardzo mało w kursie zmie- 
iione. Akcje kredytowe o 1 m. wyżej. Wartości 
kolejowe, jak również bankowe, prawie tak samo no­
towane, jak w sobotę. Wartości obce w ogóle ma- 
>y przedstawiają ruch. Rosyjskie trochę mocniej, 
również ruble. Zyto w towarze gotowym o 2 m., na 
dostawę o 75 f. wyżej notowano.

Berlin 9-go listopada (nrfauanie urzędowe gieMy),

SPRAWOZDANIE O HANDLU WEŁNĄ.
.Od pewnego czasu stan rzeczy na rynku wełnianym zmie­

ni! się bardzo. W pamiętnych latach 1877 do 1879—speku- 
lanci nie byli w stanie dostarczyć fabrykom krajowym do- 
statecznej ilości wełny. W owych czasach płacono za wełnę 
rosyjską (peregon) 25 i 26 rs. za pud — za myta zaś, tak 
zwaną moykę, 38 i 40 rs. za pud.

Obecnie pomimo wielkiej redukcji cen wełny, nabywców 
brak—peregon sprzedaje się o 7 do 8 — moyka o 10 rs. na 
pudzie niżej, odbytu jednak nie ma.
. Prawdą, jest, że stagnacja ogólna handlowa, tak u nas 
jako też i. zagranicą, jest bardzo wielka, również wiadomo, 
iż zagraniczni hurtownicy dotąd jeszcze posiadają prawie 
całą.ilość wełny, na jarmarku u nas zakupionej i nie zdo­
łali jej jeszcze ulokować, jednakże nasze fabryki wyrobów 
wełnianych na brak roboty nie skarża się wcale—zamówie­
niom nadążyć nie mogą i zmuszone *są pracować dniem i 
nocą. Również wiele roboty mają fabryki w Moskwie i Bia­
łymstoku.

Przyczyna tak złej sytuacji zdaje się leżeć w namnoże­
niu się spekulantów drobnych, nie posiadających dostatecz­
nego kapitału, aby byli w stanie powstrzymać krytyczną 
chwilę. Coraz trudniejsze warunki z rokiem każdym doszły 
też obecnie do niebywałych granic. Większa część wełny 
zakontraktowanej przed jarmarkiem, u właścicieli owczarń, 
znajduje się właśnie w tych słabych rękach.

Spekulanci owi zmuszeni sprzedać, ofiarują swój towar w 
miastach fabrycznych i z konieczności godża się na ustęp­
stwa w cenie, a nawet sprzedają na kredyt,* byle się towa­
ru pozbyć. Rozumie się mowa tu o mniejszych kupcach pro­
wincjonalnych, którzy jednak w ten sposób wytwarzają bar­
dzo przykrą koneurencję na zniżkę.

W ciągu zeszłego miesiąca od 13-go września po 13 paź­
dziernika przybyło na rynek warszawski wełny 2109 pudów 
28 funtów (w roku zeszł. 1433 p. 23 f.), ubyło zaś 4560 p. 
3 f. (w r. z. 3365 p. 29 f.), pozostało 23760 p. 26 f. (w r. z. 
22046 p. 37 f.). W remanencie znajduje sie wełny rosyjskiej 
peregonu 1285 f.—z których niesprzedanej*945 pudów 22 f, 
moyki zaś 937 p. 31 f.—polskiej zatem wolny 21537 pudów 
35 funtów, a w tern niesprzedanej 9250 pudów. Z tej 0- 
statniej cyfry 5500 pudów przypada na wełnę wyższych ga­
tunków.

W ciągu miesiąca panowała na rynku warszawskim cisza 
zupełna, tranzakcyj nie było prawie żadnych za wyjątkiem 
małej ilości peregonu, zakupionej do Tomaszowa.

Moyki 600 pudów dla jednej z'fabryk krajowych zakupio­
no do Białegostoku, płacąc po rs. 29 kop. 50 za pud. Ró­
wnież w Białymstoku dla Tomaszowa nabyto 500 pudów 
moyki wyborowej po 38.50 i 900 pudów peregonu po 18 rs. 
za pud.

Ze składów bankowych wybrano z dawno zakupionej weł­
ny około 1000 pudów.

J. Wł.

— Starszy Zgromadzenia JPiermika- 
rzy w interesie publiczności podaje poniżej listę 
rzeczywistych majstrów, albowiem w ostatnich cza­
sach wielu cukierników i piekarzy podszywa się pod 
ich fach, a tym sposobem wprowadza w błąd, ozem 
szkodzi opinji piernikarzy oraz naraża ich na stratę 
materjalną:

Jan Wróblewski, A. Ehestaedt, J. Stanisławski 
Aleks. Wróblewski, F. Skolimowski i A. Popławski.’

Sprawozdanie z targu zbożowego
na placu Witkowskiego, dnia 9-go listopada 1885 r.

Targ dzisiejszy więcej nieco był ożywiony, niż podczas 
ostatniego tygodnia.

Przy dowozach nawet nieco większych, chęć kupna oka­
zała się żywszą. Dotyczy to głównie i prawie jedynie ga­
tunków wyborowych, gdyż gorsze były zaniedbane i prawie 
wcale ich nie kupowano.

Pszenicy dostawiono 900 korcy.
Za wyborową płacono 6.35, a była nawet jedna partia za 

którą zapłacić chciano nawet wyższą jeszcze cenę. Jeżeli 
do tranzakcji nie doszło, to widocznie wymagania posiada­
cza były zbyt wygórowane.

Za. białą 6 rs. do 6.0772, za pstra dobrą 5.85, gorsze zu­
pełnie bez nabywców.

Żyta 700 korcy. Usposobienie mocne.
Płacono za wyborowe, z odstawą do młynów mechanicz­

nych i wietraków, 4.35, 4.40 i 4.45* aż do 4.50; średnie ziar­
no 4.05 do 4.20. Nie wielka ilość ordynaryjnego wadliwego 
żyta kupiono po 3.60.

Owsa 200 korcy. Usposobienie również mocne.
Płacono 2.65, 2.75. do 2.85.
Grochu mała partja amatora nie znalazła.
Innego, ziarna nie przedstawiono do sprzedaży.
Siana i słomy zaledwie na detaliczna sprzedaż, z której 

cen oznaczyć niepodobna.
J. Wł.

Skład. Bielizny 
MAURYCEGO REICHEL, 
ewstBj acy gS lat 20«[«lin Teatralaya, 

przeniesiony został 
na ulicę Senatorską nr 22, róg 
lanskiej, dom HF-go JDessera - Ijeru, 

I-ePI$TRO.
Po przekształceniu całego interesu i urządzeniu 

specjalnego Zakładu Bielizny, obniży­
łem cały cennik. Oprócz gotowej wszelkiej bielizny 
damskiej, męzkiej i dziecinnej, począwszy dla nowo­
narodzonych dzieci, przyjmować będę wszelkie ob- 
stalunki w zakres ten wchodzące, jak również i kom­
pletne wyprawy damskie, tak ze swoich jak i powie­
rzonych materjałÓw.

Dziękując Szanownej klienteli za łaskawe wzglę* 
dy, jakiemi mnie raczyła zaszczycać przez lat 2Ó, 
polecam się i nadal z moim obecnym zakładem.

(1281) Z uszanowaniem

Maurycy Reichel.

C E K T Z E O Ż A.
dnia 9-go listopada. 1885 r. na stacji .,Praga" drogi żela­

znej warszawsko-terespolskiej.
Rszenica wyborowa 98—103, średnia 88—95. ordyna­

ryjna. 75—85.
wyborowe 73 — 74, średnie 70 — 72, crdynnryi ■ ńe 66—69. J

Jęczmień: wyborowy 70-83, średni 70- 83. ordyran-i- 
ay 70—83. "
Ey®^78 Wyhorc™y So - 8U średni £0 - 88, ordynaryj- |

M ttiWUUld ka^e-j-a U urszausltie^ — Plac TeatraJ ny nr 473c (nowy 9). )].03BOjeiio ll,en3ypoio—BapmaBa 29 UfiTAÓpa <10 Jioaópa) Ibbb r.
Ikfetiafctcr Wacław Szymanowski. — Wydawca Gustaw Gebethner.

WYKAZ DEPESZ 
otrzymanych przez warszawską centralną stację telegrafi­
czną w dniu 4 15 listopada 1885 roku, a me doręczonych 

adresatom z powodu niedokładnych adresów
Z Nowogeorgiewska, Rozdał,—z Wierzbołowa, Szykowi 

z Porzecza, Dłuskiemu,—z Sum, Papłońskiemu,—z Brześcia’ 
Otoekiomu,—z Kowla, Rubinowi.,—z Przasnysza, Jarochow- 
skiemu,—z Nowo-Aleksandrji, Willimek, — z Słucka, Wy- 
godzkiemu,—z Pruszkowa, Rozengartenowi,—z Mińska, Tre- 
cerowi,—z Tambowa. Szwarcsztajnowi, — z Tyflisu ż. d. 
Kramiennikow,—z Bobrowic, Frarion. — z Opatowa, stacja’ 
pocztowa,—z Granicy, Gebethner i Wolff,—z Szagaren, Ja- 
cobsohn,—z Aleksandrowa pogr., Koschmider, — z Dorpatu 
warszawski bank,—z Równa woł., Kandel.—z Janowa lub.’ 
Krell,—z Saratowa, Wajsblum,—z Halle Saale, Pitzele. — 
z Dombrowy, Fuchs,—z Danzig, Młynek,—z Charkowa, bra­
cia Repplian, — z Zamościa, Jankowski, — z Petersburga, 
Wegmeister,—z Włocławka, M. Goldmuntz, — z Orła, W.’ 
Waniliach,—z Kijowa, Fastowski Fertmanu,—z Odesy, Po­
pławskiemu,—z Krzemieńca, Gadamskiemu.—z Paryża, Ed. 
Makowski,—z Grodna, Ra.jchman,—z Rygi, Epstein,—z Sie­
dlec. Kiślański,—z Mozyra, Glazer,—ze Sławuty. Fajuholc, 
—z Nemirowa, Ponset,—z Żamrścia, Żarski,—Wilna, Kiatz- 
ko,—z Kielc, Nąjman.—z Kazatina’. lyamoncik.

’ U'"r. — ('roby, życroro (dcłrnó Itórn z > e: —ymie- 
nioiiych uipesi., winnj pizedstavic stacji telegraficznej do­
wód legitymacyjny.

Bil. ban. ros. w tr. nat. 
Weksle na Warszawę 
Wek. na Peters, krótk. 
Wek. na Peters, dług. 
Bil. ban., ros na dost. 
Wschodnia poż. II em.

Fefershsrg- 9-go listopada.
Weksle na Londyn.....................................235/8
Pożyczka premjowa I-ej emisji . . . 2233/4 

, „ II-ej emisji . . . 2(9>/3
Półimperjały...............................................8.36

Większe zapotrzebowanie rubli w tranzakcjach kasowych 
podniosło ich kurs o 25 f., również wyżej 25 do 40 f. Kur­
sa weksli na Warszawę i Petersburg niemniej jak nie­
zmieniony kurs tranzakcyj końcomiesięcznych, zdradza brak 
zaufania i nieufność. Giełda nasza, jak wiadomo, wczoraj 
notowała kursu, walut obcych prawie zupełnie bez zmiany 
w porównaniu z notowaniami sobotniemi, jest więc ciągle 
na równi z Berlinem i dalszy jej fuch od wskazówek‘po­
rannych dzisiejszych zależeć będzie. Gdy jednak nie ma po­
wodu przewidywania korzystniejszego dla rubli usposobienia, 
prawdopodobnie więc i dziś notowania bezzmienne pozosta­
ną. Kursa sobotnie były 199.35, 199.25, 456, 132.25, 139,25.

A 117.

ko^aaiłgo tonu noty, którą rząd serbski odpowie­
dział na udzieloną sobie deklarację mocarstw. Po- 
dobrae podziękowanie złożył w Konstantynopolu tu­
recki minister spraw zewnętrznych, Said basza, serb­
skiemu ajentowi dyplomatycznemu Gruiczowi.

S^onstawt-ynopol 9-go listopada. —■ Uzbro­
jenia tureckie rosną z dniem każdym. Wszystkie o- 
kręty rządowe, tudzież statki austrjackiej kompanji 
Lloyda zajęte są przewozem wojsk z Azji do Salonik. 
Rząd zamówił torpedy systemu Whitehead’a. Mi- 
nisterjum marynarki zamianowało komisję, celem 
zbadania wszystkich okrętów tureckich.

(Ajencja północna.)
SLganstantynopol 9-go listopada. — Ajencja 

Havasa .donosi: Na posiedzeniu sobotniem konferen­
cji podniesioną została myśl przywrócenia status quo 
ante w Ru&selji. Niektórzy ambasadorowie zażądali 
aby zasadę tę przyjęto za podstawę narad. Inni 
wszakże ambasadorowie sprzeciwili się takiemu o- 
graniezeniu programu rozpraw konferencyjnych. Mi­
mo tego panuje przekonanie, że konferencja uchwali 
przywrócenie status quo ante. Utrzymuje się również 
wiara, iż wskutek zastrzeżeń przedstawicieli niektó­
rych mocarstw sprawa egzekucji nie zostanie wziętą 
pod obrady.

9-go listopada. — Bank ziemski mo­
skiewski wystawia na sprzedaż w ciągu listopada i 
grudnia 620 majątków ziemskich w gubemjach sa­
ratowskiej, penzeńskiej, tambowskiej, kurskięj, wo- 
roneskiej, orłowskiej, tulskiej, twerskiej, riazańskiej, 
smoleńskiej, mohilewskiej, niźegorodzkięj, mińskiej, 
jarosławskiej, witebskiej i moskiewskiej.

{Saratów 9-go listopada. — Ziemstwo powiatu 
wolskiego oddało wszystkie swoje szkoły pod za­
wiadywanie duchowieństwa, z dodaniem subsydjum 
5000 rs. Ziemstwo powiatu bałaszowskiego 
wdopodobnie uczyni toż samo.

O dchodzq, |
x kj, i. g o d z i n y i minuty

Warszawsko-Wiedcńska:
Pośpieszny 3 klasy........................ 6 — rano 9 35 wiecz.Osobowy 3 klasy............................... 11 10 rano 5 40 po poł
Osobowo-miejsc. 3 kl. do Piotrkowa 6 45wiecz. 8 35 ranoPowyższe pociągi łączą się z dro­

ga łódzką.
Kurjefski 2 klasy............................ 9 15 wiecz. 6 15rano

Warszawsko-EytJgoska:
Kurjerski 2 klasy............................ 3 15 po poł. 2 25 po pot.Osobowy 3 klasy ....... 5 — rano 10 30 wiecz.
Osobowo-miejsoowy 3 kl. do Kutna 5 — po poł. 9 15 rano

Warszawsko-Terespolska:
Pocztowy 3 klasy.................... 3 50 po poł. 1 49 po poł.Osobowy 3 klasy....................... 8 15 rano 7 48 wiecz.Osobowo-towarowy 3 klasy .... 10 —wiecz. 8 13rano
W arszawsko-? etersburska:

Kurjerski 3 klasy ..... 10 13 rano 7 43 wiecz.Pocztowy 3 klasy................... 11 38 wiecz. 4 53rano
Nawiślańśka do Kowla:

Pocztowy ................................ 3 30 po poł. 2 — po poŁOsobowy do Lublina ..... 7 45 rano 10 58 wiecz.
Powyższe pociągi łączą się z dro-

gą dąbrowską.
Osobowy............................... 7 50 wiecz. 8 12 rano

Nadwiślańska do BSławy:
Pocztowy........................ 6 45 wiecz. 10 45 rano
Osobowy................................... 9 20 rano 8 12 wiecz.
Obwodowa z kolei Wiedeńsk.
Osobowy....................................... 6 46 rano 2 59 po poł.
Osobowy................................... 9. 50 po poł. 8 55 wiecz.
Obwodowa z kolei Terespols.
Osobowy........................................... 210 po poł. 7;30rano
Osobowy............................... 8 8 wiecz. 3 34 po poł


